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C. Ł
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 żłr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem  państw ie niem. rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oflcyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca wiersza dwułam owego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik ' 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy1* wychodzi w Sobotę każdego tygodttia- 
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem  au tora; nieumieszczonyeh nie zw raca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik ' i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły zaś należy 
odsyłać do R edakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Międzynarodowy Kongres rolniczy w Budapeszcie. — Um iejętność hodowli. (Dokończenie). — Jak się otrzym uje m asło 
rzeczywiście dobre i trw ałe?  — Pszenica, owies i koniczyna jako przedplony pod buraki. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — Ceny produktów.

Międzynarodowy K ongres rolniczy w B u d ap eszc ie ,
N ader liczne i świetne było Zgromadzenie, którego 

członkowie pospieszyli na  wezwanie rządu węgierskiego, 
by zastanowić się nad ważnem  py tan iem : „Jakie przy­
czyny spowodowały spadek cen zboża ?“

Z rozmaitych obcych krajów pospieszyli zapro­
szeni współuczestnicy Kongresu, między którymi jednak 
rolnicy znaleźli się w znacznej mniejszości. Przewagę 
stanowili delegowani wyżsi urzędnicy i ekonomiści eu ro ­
pejskiej sławy, jak  członkowie Instytutu francuskiego: 
Jyos Guyet, dr. Emil Levasseur i Gustaw Molinari; uczeni 
niemieccy: prof. dr. Gustaw Sehmoller, prof. dr. Wil­
helm Lexis i wielu innych. W  stosunku do napływu 
cudzoziemców, najmniej licznym był współudział dele­
gatów krajów austryackich, których powstrzymały p ra ­
w dopodobnie  względy polityczne, wywołane spraw ą o d ­
nowienia umowy między obu połowami monarchii.

Obrady Kongresu podzielone były, jak to donosi­
liśmy poprzednio , na trzy sekcye, z których pierwsza 
zastanawiała się nad przyczynami przesilenia rolniczego 
ze stanowiska produkcyi, druga ze stanowiska handlu, 
trzecia zaś rozpadała  się na dwa poddziały, odnoszące 
się do ceł i waluty.

Rząd węgierski powstrzymał się od ujęcia tych 
obrad w dokładne rezolucye, więc dopiero po ogłosze­

niu odpowiedzi na rozesłane zapytania i po przeczytaniu 
wygłoszonych na Kongresie mów, m ożna będzie w ytw o­
rzyć sobie dokładny sąd o większości zdań w tych 
sprawach. Nasuwa się więc pytanie, co skłoniło rząd 
węgierski do zaniechania sformułowania przewagi o b ­
jawionych zapatrywań i podania  ich do wiadomości 
ogólnej ?

Odpowiedź na to pytanie przedstawia się jasno 
dla każdego uczestnika Kongresu, gdyż we wszystkich 
sekcyach uznano znaczną większością, iż głównemi przy­
czynami obecnej kryzys są: spraw a waluty, ażio i nie­
zdrowa spekulacya zbożem. Już przy zagajeniu obrad 
przez ministra, oraz w mowach stronników rządowych 
przebijała się pewna obawa, by rozprawy o walucie nie 
wywołały w przekonaniu ogółu i prasy m niem ania , iż 
Węgry w sprawie państwowego uregulowania waluty 
nie postępują  szczerze.

Mimo tego jednak  sekcya pierwsza i trzecia, t. j. 
co do spraw  produkcyi i waluty, streściły w ostatnim 
dniu obrad zapatrywania swoje w następującem oświad­
czeniu:

.„Podpisani uczestnicy międzynarodowego Kongresu 
rolniczego w Budapeszcie przedstawiają jako wynik swych 
obrad w spraw ach  w alu ty :

1. że w ciągu trzydniowej dyskusyi żaden z m ó­
wców nie zaprzeczył, iż obecny upadek  rolnictwa wy­
nikł wskutek niezwykle niskich cen z b o ż a ;
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2. że zawisłość sprawy agrarnej od kwestyi waluty 
zaznaczoną została prawie przez wszystkich p rzeds ta ­
wicieli rolnictwa, znajdujących się na Kongresie;

3. że znaczna większość mówców, bez względu 
na ich zapatrywanie w sprawach waluty, łączyła się ze 
zdaniem najwybitniejszych osobistości ekonomicznych, 
iż nie istnieje nadprodukcya zboża, więc że wzgląd ten 
nie może być przyczyną niskich cen p roduk tów ;

4. że wszechstronnie, zatem i z obozu stronników 
waluty złotej p rzyznano , iż bimetalizm spowodowałby 
podwyższenie cen zboża;

5. że zwolennicy waluty złotej nie wznowili a r ­
gumentów, którymi dotychczas bałam ucono opinię p u ­
bliczną co do bimetalizmu, dow odząc , iż dąży on do 
tego, by zadłużeni właściciele ziemi mogli oszukiwać 
swych wierzycieli, płacąc złym pieniądzem.

Podpisani żywią przekonanie , iż kryzys rolnicza 
usuniętą  być może przez m iędzynarodowe uregulowanie 
waluty i uważają za najpoważniejsze zadanie rządów, 
by przystąpiły jak  najprędzej do uregulowania tej sprawy 
między so b ą “.

Podpisano: Allard Alphonse, członek Rady central­
nej de la Saciete de Vagriculture w Belgii; A rend t i dr. 
Otto, członkowie sejmu w Berlinie; Aschendorff, właści­
ciel ziem.; Baudoin, prezydent de la Soeiete de 1’agriculture 
w Holandyi; Boutury, właśc. ziem. z Rosyi; Field, członek 
parlam entu  w Londynie; F rew en ,  Moreton, właściciele 
ziemscy z I r lan d y i ; G ranville-Smith z L ondynu ; hr. 
Hoensbroech, właściciel ziemski z prow. Nadreńskiej, 
Hohenblum , właściciel ziemski z Austryi Niższej; Kar- 
dorfl-W abnitz , właściciel ziemski i członek niemieckiej 
Rady państwa; Aleksander hr. Karolyi, właściciel ziem. 
i członek sejmu węgierskiego; Leopold lir. Kolowrat, 
właściciel ziemski z Czech; Meyer-Danzig, właściciel 
ziemski i członek niemieckiej Rady p a ń s tw a ; Ploetz, 
właściciel ziemski i członek niemieckiej Rady  państwa; 
Raeder, właściciel ziemski z Danii; Raffałowicz, prezydent 
de la Banque de commerce w Petersburgu; dr. Roescke, 
właściciel ziemski z Niemiec; H. Sagnier, delegat rządu 
francuskiego; Schack-Som m er, z Marchestru; hr. Schwe­
rin, członek niemieckiej Rady  p a ń s tw a ; Emmerich hr. 
Szechenyj, właściciel ziemski z Węgier; P . hr. Szechenyj, 
właściciel ziemski z Węgier.

Co się tyczy obrad  sekcyi drugiej, to odnosiły sie 
one głównie do omówienia szkodliwości gry giełdowej 
zbożem imaginacyjnem i bardzo  przeważna liczba człon­
ków oświadczyła się za zniesieniem tejże. Szczególnie 
dr. R uhland wykazał w sposób przekonywujący pokrzy­
wdzenie ludności rolniczej przez grę giełdową towarem  
nieistniejącym i wniósł, by żądać ustawowej ochrony 
majątku narodowego.

W  komisyi cłowej zachodziły pew ne różnice w zda­
niach. Również i tutaj głównym przedmiotem obrad 
była kwestya waluty i wpływ jej na  państw a o monecie 
srebrnej, gdyż nie można zaprzeczyć, że chociaż cła

pobierane bywają tylko w złocie, to przecież ciągle 
zmieniające się ażio daje wielkie korzyści krajom za­
morskim, oddziaływująe podobnie  jak premie eksportowe.

Unia cłowa środkowych państw  europejskich, za 
k tórą przemawiał p. Molinari, znalazła niewielu zw o­
lenników, gdyż sam mówca przyznał, że natrafiłaby 
ona na  ogromne trudności przy porozum iewaniu  się 
państw  interesowanych.

Przeciw obecnym traktatom  handlowym przem a­
wiali szczególnie delegaci z N iem iec , a wniosek hr. 
Schwerin’a zyskał uznanie większości. Brzmiał on 
następująco :

„Państw a europejskie, które w roku 1891 zawarły 
t iak ta ty  handlowe z Niemcami, straciły prawie zupełnie 
spodziewane ztąd korzyści, a to z powodu, że Niemcy 
na podstawie umowy co do państw  najbardziej uwzglę­
dnionych obniżyły także opłatę cłową państw om  zaeu- 
ropejskim, szczególnie zaś Ameryce i Argentynie, i to 
naw et bez ustępstw wzajemnych. Należy więc dążyć 
do rewizyi traktatów  cłowych, przyczem mogłyby zostać 
usunięte szkody, wyrządzone państw om  europejskim".

Jakkolwiek więc Kongres nie dał nam  żadnych 
korzyści dotykalnych, miał jednak tę dobrą  stronę, iż 
wyświecił zapatrywania na prawdziwe przyczyny spadku 
cen produktów  rolniczych.

(5̂  2—

Umiejętność hodowli.
(Dokończenie).

Jak dalece praktyka potwierdza ważność umieję­
tności w hodowli, objaśnia au tor przykładami:

1. Hodowcom owiec przypadło w ostatnich pięć­
dziesięciu latach zadanie wytworzenia wełny czesanko­
wej, czyli przeistoczenie wysoce uszlachetnionej, drobno 
karbowanej, krótkiej wełny elektoralnej, w wełnę mniej 
karbowaną, dłuższą, ale zawsze jeszcze cienką i mocną. 
Zadaniu temu można było podołać, w krótszym stosun­
kowo czasie, jedynie przez skrzyżowanie odpowiednim 
materyałem. Znaleźć go można było wśród ras owiec 
długowełnistych z wykluczeniem typów wełny błędnie 
sformowanych. Materyał taki znajdował się wśród gurk- 
thalskich owiec krajowych w Karyntyi i wśród niektó­
rych angielskich ras mięsnych; jako zupełnie niewłaściwe 
do tego celu okazały się duże owce alpejskie. Do celu 
tego można było dojść także zapomocą czystej hodowli 
samej w sobie, ale oczywiście o wiele powolniej, aniżeli 
przez krzyżowanie; w obrębie małej owczarni byłoby 
to nawet niemożebnem. Zadanie powyższe, bez użycia 
krzyżowania, przeprowadzić zdołają tylko znawcy zaw o­
dowi, którzy podobnie  jak  dyrektor hodowli p. Behmer 
w Berlinie, znają stosunki całej Europy i których
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w praw ne oko zdoła wynaleźć odpowiednie jednostki 
wśród milionów zwierząt, bez względu, czy należą one 
do Rambouilletów, czy do Negrettów.

2. Inne , dosyć często zdarzające się i szczęśliwie 
rozwiązywane zadanie polega w tern, by w pewnym 
danym zawodzie bydła mlecznego zwiększyć jego wy- 
datność w mleku. Dlatego potrzebnem jes t  przedewszyst- 
kiem przeprowadzenie prób mleczności, by oznaczyć wy- 
datność krów. Próby takie wykażą, iż bez względu na 
rasę lub zaw ód, przy jednakow em  zresztą żywieniu i 
utrzymaniu, niektóre krowy dają więcej mleka i lepszej 
jakości, aniżeli inne. W  razie przeciętnej rocznej ilości 
udoju jednej sztuki, przypuśćmy np. 1200 litrów, znajdą 
się krowy, dające 2000 lub 2400 litrów, inne znowu 
wykażą tylko 800 litrów. Podług zasady, by „hodować 
takie tylko zwierzęta, które właściwościami swemi o d ­
powiadają celowi “, należy w tym wypadku usunąć źle 
dojące się krowy, a przechowywać cielęta tylko od krów, 
dających jak  najwięcej mleka. W  ten sposób przy je -  
dnoczesnem starannem  dobieraniu odpowiednich bubai 
możliwem stanie się i przy hodowli samej w sobie 
podniesienie mleczności tego bydła. Prędzej jednak doj­
dziemy do celu, jeżeli chwilowo lub częściej przekrzy- 
żujemy te krowy buhajem uznanej już mlecznej rasy. 
W każdym razie, jeżeli chodzi o uzyskanie bydła m le­
cznego, nie powinniśmy błądzić i w innych potrzebnych 
tu  warunkach, mianowicie co do szczuplejszego żywie­
nia jałówek w  drugim ich roku i niezbyt późnego ich 
stanowienia.

3. Może być pożądanem , ażeby bydłu , które p o ­
siadamy i które chcemy hodować w kierunku opasowym, 
nadać kształty zapewniające lepszą mięsność, przy szyb- 
szem zużytkowaniu paszy i wczesnej dojrzałości, co 
przy podnoszących się cenach mięsa jest  w wielu wy­
padkach właściwem. Zwierzęciem idealnem pod tym 
względem, do którego kształtów musimy starać się 
zbliżyć w takim razie bydło nasze jak  najwięcej, jest 
Shorthorn. Zwykłe bydło daje po wypasieniu co n a j­
wyżej 40 do 50°/0 mięsa w stosunku do wagi żywej, 
u Shorthornów  otrzymujemy go 60% .

Przy hodowli samej w sobie, zbliżenie się do tego 
ideału jest  dosyć trudne ,  ale przecież możliwe, jeżeli 
szczęśliwemu hodowcy uda się wśród niewielkiej s to ­
sunkowo ilości bydła uczynić odpowiedni wybór. Nie 
należy w takim razie oszczędzać wydatków, lecz pozy­
skać sztuki najlepsze, jakie się znajdą, t r z e b a  mieć 
także i szczęście, by w buhaju  znaleźć materyał p ier­
wszorzędny. Łatwiejszem to jest, jeżeli to samo bydło 
znajduje się na większej przestrzeni. W następnem  po ­
koleniu należy wyrabiać muskuły na  pastwiskach gó r­
skich. W  braku  takowych możnaby, z wyjątkiem ciel­
nych jałówek, używać młodzieży do poruszania  deptaku. 
A utor porusza tylko tę myśl w przekonaniu, że w pro­
wadzenie jej w praktykę nie byłoby bez korzyści. Rzecz 
naturalna, że i żywienie młodzieży, szczególnie w pier­

wszym roku, musi być odpowiednie celowi, do którego 
sie dąży.

Uczynienie zadość tym wymogom jes t  zadaniem 
pojedynczych Stowarzyszeń hodowlanych. W śród  mniej 
lub więcej znaczniejszej ilości sztuk, wpisanych do ksiąg 
zarodowych, robi się przegląd w czasie prem iowania  
i wybiera jednostki względnie najlepsze. Zgromadziwszy 
je  w  jednej stajni, przyszłoby się do prędszych rezul­
tatów; w rzeczywistości jednak , owe sztuki doborowe 
rozrzucone są najczęściej na  znacznej przestrzeni. Może 
więc zdarzyć się, że najlepszy buhaj Stowarzyszenia 
pokrywać będzie krowy mniejszej w artośc i, a znowu 
krowy najlepsze stanowione będą buhajem  mniejszej 
wartości, wskutek czego traci się drogi czas i cenny 
materyał. Daleko prędzej uzyskuje się kształty S h o r t ­
hornów, jeżeli stosunki gospodarskie dozwolą użyć b ez ­
pośrednio krwi tej rasy, czyli przystąpić do krzyżowania.

4. Inne jeszcze zadanie mają hodowcy bydła o p a ­
sowego wobec spadających cen łoju. Hodowla, żywienie 
i utrzymanie m uszą tu być wspólnie skierowane do 
wytworzenia większej ilości mięsa, czyli muskułów, a 
obniżenia tłuszczu. Oprócz więc wyrabiania u młodzieży 
muskułów przez ćwiczenie i zaniechanie dawnego zwy­
czaju tuczenia w stajniach ciemnych, należy zbliżyć się 
o ile możności do metody opasu pastwiskowego. H o ­
dowca powinien przygotować odpowiedni materyał, re ­
szta należy już do trudniących się opasem.

Hodowca „z łaski Rożej", czuje się świadomym 
swego zadania; pew ną ręką chwyta on materyał, który 
go prowadzi do celu. Zdolność, czy działalność w p e ­
wnym kierunku i dziedziczność, widzi on połączone 
w „krwi“, dlatego au tor kończy swój artykuł słowami 
Goethe’go: „Krew jest sokiem niezwykłej właściwości*.

- — •— **€— --------

Jak się otrzymuje laaslo rzeczywiście io lre  i trwale ?
Ze szczególnem  u w zględ n ien iem  dośw iadczeń  praktycznych w  Danii zrobionych.

Napisał
Ludwik v. Lorentz z Hamburga*).

(Dr. F. S.) Masło składa się, jak  wiadomo, z t łu ­
szczów mleka, które się w mechaniczny sposób w formę 
stałą, w masło zbijają, Rozróżniają masło ze śmietany 
słodkiej i ze śmietany kwaśnej. Masło ze śmietany 
słodkiej otrzymuje się przez robienie masła ze śmietany 
świeżo centryfugowanej; masło takie nie m a wybitnego 
smaku i nie jes t  trwałe, dlatego nie nadaje się do eks­
portu , W ydajność ta  jest  mniejsza, niż ze śmietany 
kwaśnej.

Masło ze śmietany kwaśnej, wyrabiane na  folwar­
kach w Niemczech północznych, w Danii, w Skandynawii

*) Z Ziemianina.



332 TYGODNIK ROLNICZY.

i I inlandyi, jeżeli zakwaszenie odbyło się w sposób 
właściwy, jes t  towarem trwałym , odpowiednim na 
wywóz. Najlepszy tego dowód daje Dania, która  wy­
syła rok rocznie za mniej więcej 100 milionów koron 
(korona duńska =  koronie austryackiej =  1 frankowi) 
masła ze śmietany kwaśnej.

Otrzymuje się masło ze śmietany kwaśnej przez 
zakwaszenie śmietany przed robieniem masła. Dzieje 
się to w sposób następujący: Dodaje się pew ną ilość 
mleka zakwaszonego do śmietany, pozostawia się n a ­
stępnie śmietanę w tem peraturze 14 — 15° C., aż doj­
rzeje, co trw a 10— 15 godzin, s tosownie do jakości 
śmietany i do wysokości temperatury.

Mleko zakwasza się zapotnocą bakteryj i drożdży 
(młodzi), które część cukru mlecznego przemieniają 
w kwas mleczny i kwas węglowy. Równocześnie sku­
tkiem funkcyi życiowych różnych mikroorganizmów, 
powstają w mleku różne połączenia. Niektóre z tych 
połączeń mają smak i zapach przyjemnie aromatyczny, 
inne zaś nieprzyjemny, oleisty, przypominający buraki, | 
przypalony, czyli innemi słowy, smak masła zależy od 
tego, jakie mikroorganizmy, bakterye, zakwaszenie sp o ­
wodowały.

Próby i doświadczenia wykazały, że trwałość i 
stopień topliwości, tw ardość m asła w wysokim stopniu 
zależą od tego. by zakwaszenie śmietany odbyło się 
prawidłowo. Jest więc rzeczą jasną, aby właściwe b a ­
kterye dostały się do naczynia ze śmietaną. W krajach, 
zajmujących co do produkcyi masła dziś pierwsze miej­
sce, jak w Danii i Szwecyi, ludzie fachowi umiejętnie 
i praktycznie wykztałceni, w latach 1888 - 1 8 9 3  robili 
gruntowne doświadczenia co do wpływu bakteryj na 
zakwaszenie śmietany.

Rezultatem doświadczeń tych było, że bakterye 
wyosobnione i wyhodowane w większej ilości, są dziś 
środkiem niezawodnym, zapomocą którego można p ra ­
cować z wszelką pewnością powodzenia, zapomocą któ­
rego można dziś otrzymać produkt smaczny i trwały, 
a zatem i ceny wyższe. W  ostatnich latach mniej wię­
cej 90 procent mleczarń duńskich zaprowadziło też ten 
sposób robienia masła.

Jak się zazwyczaj dzieje, z początku wiele p ra ­
ktycznych mleczarń zachowało się niedowierzająco wo­
bec nowych rezultatów nauki, lecz fakta namacalne i 
przem iana masła olejowatego w masło co do jakości 
niewątpliwie najlepsze, sprawiły, że uprzedzenie n ieba­
wem znikło. Oto przykład z praktyki.

W  majątku Foerslev w Zeelandyi w lutym 1891, 
masło było olejowate, błąd, który masło posiada bardzo 
często. Handlarz masła obniżył zatem cenę o 8 aerów 
na kilogramie. Takie obniżenie ceny, gdy odstawa była 
wielką, pociągnęło dla producenta  straty bardzo znaczne. 
Bydło było równe i zdrowe, pasza dobra  a jej skład 
prawidłowy, lecz bydło trzymano w oborze na sposób 
meklem burgski, t. j. mierzwę pozostawiono przez zimę

w oborze. Przez to naturalnie powietrze w oborze i 
w pobliżu obory było zatrute , a mleko zanieczyszczały 
mikroorganizmy w oborniku się wytwarzające.

Gdy masło straciło na wartości, poproszono o 
radę sławnego bakteryolega duńskiego, A. Zoffmana. 
Zoffman kazał nasam przód wyczyścić starannie wszelkie 
lokale, gdzie mleko stało lub masło robiono, pasteury- 
zował ilość mleka potrzebną do zakwaszenia śmietany, 
dodał bakteryi wyhodowanych na czysto. Odtąd zda­
niem handlarza, masło wróciło do dawnej doskonałości 
i handlarz płacił ceny najwyższe. Jak do osiągnienia 
dobrego żniwa, potrzebnem  jes t  oczyszczenie ziemi 
z chwastów przez orkę i pełcie, tak do otrzymania 
dobrego masła po trzeba  mleko czyścić przez pasteury- 
zowanie i przez zastosowanie bakteryj w tym celu 
wyhodowanych.

P szen ica , o w ie s  i  k o n ic zy n a , ja k o  
p rzed p lo n y  pod b u ra k i.

W numerze 77 Wiener Landw . Zeitung  umieścił 
p. H. Briem, kierownik stacyi hodowli buraków  „W o- 
hanki i spółki”, artykuł, w którym, opierając się na dłu- 
goletniem doświadczeniu znakomicie prowadzonego go­
spodarstwa, przedstawia nam  różnicę, jaka  zachodzi 
między trzema powyższemi roślinami, co do wpływu 
ich na następny plon buraków  cukrowych.

Należyte urządzenie płodozm ianu, któryby zasto­
sowany był w zupełności do gruntowych, klimątycznych 
i komunikacyjnych stosunków miejscowych, musi być 
uważane jako najtrudniejsze zadanie gospodarza. Szczę­
śliwe wywiązanie się z niego jest, zdaniem au to ra ,  ka­
mieniem probierczym inteligencyi wykształconego zawo­
dowo rolnika, a niestety z praktyki swojej przekonał 
się autor, iż wielu samoistnych kierowników gospodar­
czych traktuje tę ważną sprawę bardzo lekko.

Dla buraków  cukrowych nie jes t  rzeczą obojętną, 
w jakim stanie pole pod względem chemicznym i fizy­
kalnym, oddanem  zostanie pod ich uprawę. Zamiarem 
więc tego artykułu jes t  dow odne wykazanie, jaki wpływ 
na plon buraków i zawartość w nich cukru, wywierają 
szczególnie przedplony pszenicy, owsa i koniczyny.

Dwu lub trzyletnie doświadczenia nie mogą ro z ­
strzygać w tej sprawie, lecz przecięcie z praktyki dzie­
sięcioletniej, które dostarczył wzorowy dyrektor gospo­
darczy A. F. Kiehl w Reindórfel, daje niewątpliwie 
dostateczną podstawę do wydania słusznego sądu, tem 
bardziej, iż autorowi tego artykułu dozwolonem zostało 
przejrzenie oryginalnych regestrów, które p. Kiehl w ciągu 
swej 44 letniej praktyki prowadził zawsze wzorowo 
we wszystkich najdrobniejszych naw et szczegółach.

Zboże jest  zwykle najwięcej używanym przcdplo- 
nem pod buraki, gdyż pod te rośliny kłosowe daje się
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wtedy nawóz stajenny, ażeby buraki, stosownie do nie­
słusznych i obecnie już przestarzałych wymagań nie­
których cukrowni, uprawiane być mogły w drugim do­
piero pożytku. Dalszą przyczyną używania roślin kłoso­
wych jako przedplonu jest okoliczność, iż uwalniają 
wcześnie pole do należytej następnie uprawy jego.

Pszenica, podsiana wyką pastewną, a szczególnie 
koniczyną, przedstawia, zdaniem autora, znakomite przy­
gotowanie pola pod buraki, gdyż w tym wypadku nie 
pszenica, lecz koniczyna staje się ich przedploncm. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że koniczyna należy do najlepszych 
przedplonów pod buraki, chociaż zaprzecza temu wielu 
jeszcze rolników. W jednym tylko względzie mają oni 
słuszność, iż potrzeba pilności, pracy i umiejętnego 
postępowania, by przygotować należycie koniczynisko
do uprawy buraków.

Jakie jednak korzyści zapewnia burakom spokła- 
dane i dobrze uprawione koniczynisko, dowodzą cjhy, 
wzięte z praktycznych doświadczeń p. dyrektora Kiehl a.

W roku
Zebrano baraków w cet. metr. 

z la po przeiplonie Uwaga co do stanu powietrza

Pszenicy owsa konicz.

1886
1887
1888
1889
1890
1891
1892
1893
1894
1895

314-5 
217-5 
2352 
317-4 
347-4 
161-7 
319-9 
244-9 
274 2 
284-4

350 1 
128-1 
188-3 
321-9 
235-1 
180-1 
3228 
218 0 
247-1 
275 8

391-2
2224-
282-1
369-0
3240
2080
342-4
270-9
295-6
2896

Stan powietrza normalny.
W dniu 1 sierpnia silny grad. 
Mało słońea od lipca do paźd. 
Stan powietrza normalny. 
Mocno słotny.

V  »
Częste, długie posuchy.

» W »
„ „ i gnicie koron.
u n » »

271-7 246.7 299-5 przeciętnie.
Zawartość cukru w kilogr. na ha.

1886 4105-9 4652-7 4776-5 Stan powietrza jak wyżej
1887 3058 1 19090 3366-8 V n

1888 3166-2 2628 6 3741 6 n y) » V

1889 4402-1 4522-6 5076 0 Y> V w

1890 4556-7 31186 4278-5 n V n »
1891 23040 2683-3 2925 1 n » n »

1892 4130-4 4241 5 42754- » » n

1893 4012-0 34600 4324-0 r> » n

1894 4144 7 3968-9 4473-9 » » n

1895 4514-1 4340-6 4-436-0 w V

3839-4 3552-6 4161-4 przeciętnie.
Dobitniej, jak to czynią cyfry powyższe, nie można 

już wykazać wpływu przedplonów na zawartość cukru 
w burakach. Są one o tyle cenniejsze, iż podane są przez 
tak sumiennego sprawozdawcę, jakim jest dyrektor Kiehl 
i że przedstawiają przecięcie wielu hektarów.

Jakże wielka korzyść w plonie buraków i cukru 
okazuje się przy uprawie buraków po koniczynie w po­
równaniu z niewątpliwie dobrym zresztą przedplonem

pszenicy! Różnica ta wynosi na ha 28 cet. metr. bura­
ków, a 322 kg. cukru. Po owsie znowu okazał się plon 
niższy, aniżeli po pszenicy i to o 25 cet. metr. w bu­
rakach, a o 286 kg. w cukrze na ha. Najdobitniej 
przedstawia się ta różnica przy porównaniu cyfr prze­
ciętnych z całego dziesięciolecia, wykazuje bowiem nad­
wyżkę przy przedplonie koniczyny, wynoszącą na ha 
52 cet. metr. buraków i 608 kg. cukru.

Dawne więc mniemanie, iż koniczyna wpływa 
ujemnie na zawartość cukru w burakach, okazało się 
zupełnie fałszywem. Przy ciężkich obecnie czasach dla 
rolnictwa i przy niskich cenach buraków, odrzucić m u­
simy wszystkie dawne przesądy, gdy chodzi o uzyskanie 
jak największego plonu buraków bez umniejszenia ich 
zawartości cukru. Go możliwem jest dla p. Kiehl’a, do- 
stępnem jest i dla innych rolników, gdyż obszerne go­
spodarstwo w Reindórfel nie posiada gruntów wybo­
rowo buraczanych, lecz przeważnie ciężką glinę, która 
przy niekorzystnym stanie powietrza jest dosyć trudną 
do uprawy.

Korzystając z pozwolenia dyrektora, podaje nam 
autor niektóre szczegóły tego gospodarstwa, z których 
czytelnik, odpowiednio do własnych stosunków może 
wyprowadzić pewne praktyczne dla siebie wskazówki.

Miejsce, które zajmują buraki w płodozmianie, 
wykazują nam przytoczone poniżej cztery przykłady, 
przyczem cały nawóz obornikowy oznaczony jest cyfrą 
1, pół nawozu ułamkiem V2, nawóz sztuczny znakiem 
A ,  a nawiezienie wapnem znakiem X- 

F olw ark  A.
1. B u r a k i  A A -
2. Jęczmień (gnojówka).
3. Żyto z koniczyną A-
4. Koniczyna czerwona.
5. B u r a k i  1.
6. Jęczmień i owies.
7. Strączkowe 1, częściowo A -
8. Pszenica A-
9. B u r a k i A A -

10. Owies.
11. Kartofle, groch, kukurudza 1.
12. Pszenica A-

F olw ark  B.
1. B u r a k i A A -
2. Jęczmień A-
3. Żyto z koniczyną A-
4. Koniczyna.
5. B u r a k i 1.
6. Jęczmień i pszenica jara A-
7. Owies.
8. Strączkowe i kukurudza 1.
9. Pszenica.

10. Żyto z koniczyną A-
11. Koniczyna biała i żółta
12. Pszenica 1.
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t y g o d n i k  r o l n i c z y .

Folwark C.
1. B u r a k i  1 i A -
2. Pszenica.
3. Rośliny strączkowe 1.
4. Pszenica.
5. Zyto z koniczyną A -
6. Koniczyna czerwona.
7. B u r a k i  1.
8. Jęczmień.
9. Żyto A .

10. Okopowe V2.
11. Owies z koniczyną.
12. Koniczyna biała i żółta.

Czwarta rotacya na folwarku D, obejmuje: 1. Mie­
szanki zielone z lucerną 1; 2 do 8. lucerna zasilana 
popiołem; 9 buraki 1; 10. pszenicę; 11. kukurudzę 1; 
1-j. jęczmień z koniczyną; 13. koniczynę czerwona; 14. 
B u r a k i  1.

Używany tam  naw óz cały obornikiem (oznaczony 1) 
wynosi 600 do 750 cet. m etr.;  nawóz cały owczy wy­
nosi 400 cet. metr; pół nawozu czyni 350—600 cet. metr.

W  ogóle dodać jeszcze należy, iż pod pszenicę, 
będącą przedplonem buraków, daje się: a) cały nawóz 
obornikowy, oraz 1 do 2-5 cet. metr. saletry chiljskiej; 
albo b) 3 do 4 cet. metr. superfosfatu i 2 do 2'5 cet 
metr. saletry; albo też c) 6000 cet. metr. szlamu z b a ­
senu fabryki cukrowej na ha. P o d  kartofle używa się 
3 do 4 cet. metr. superfosfatu i 2 do 3 cet. metr. 
saletry; przy koniczynie daje się albo cały nawóz s ta ­
jenny sam lub też z dodatkiem 350 do 380 cet. metr. 
szlamu, albo cały nawóz stajenny z dodatkiem 2 do 
3 cet. metr. superfosfatu, albo wreszcie cały nawóz 
stajenny i 1 cet. metr. saletry chilijskiej. T a  ostatnia 
używa się zwykle jako nawóz wierzchni, dając go czę­
ściami i s topniowo na powschodzone już i rozwijające 
się buraki.

Odległość rzędów wynosi tam 40 cm., a czasami 
tylko 33 cm.; w rzędach przerywa się buraki na  od­
stępy 20 do 22 cm., a gdzie można, to naw et i węższe.

Przykłady powyższe, dające świetne wyniki, po- 
whinyby nas zachęcić do naśladowania w wyborze 
przedplonu dla buraków  i przetrzymania w ten sposób 
bez straty dla gospodarstw a zbyt niskich obecnie cen 
tego produktu.

ROZMAITOŚCI.
Środek przeciwko muchom w stajni. Z powodu, 

iż wielka ilość much w stajni, dokuczając krowom, p o ­
woduje zmniejszenie się ich dojności, Hildesheimer Mol- 
kerei-Zeitung radzi dodaw ać do wiadra w apna ,  p rze­
znaczonego do bielenia ścian i powały, po l ' / 4 litra

kreohny, karbolu antinonninowego i olejku laurowego. 
Można też użyć samego olejku laurowego do pocią­
gnięcia nim ścian i powały, gdyż muchy nie znoszą 
tego zapachu. Kreolina i olejek laurowy je s t  do nabycia 
w każdym składzie przedmiotów aptecznych, czyli w tak 
zwanej Diogeryi, kreolinę antinonninowa wyrabia b a ­
warska fabryka farb w Eiberfeld (do nabycia także 
w Wiedniu u Retslaga i Sachsla, I, Annagasse 4). R ó ­
wnież i ałun rozpuszczony w wodzie i dodany do w a­
pna, ma być środkiem bardzo skutecznym. Muchy wy­
dzielają ze swych łapek lipką ciecz, zapomoca której 
utrzymują się naw et na  szybach okien; otóż ałun wciaga 
w siebie tę ciecz w większej ilości, aniżeli muchy d o ­
starczyć jej zdołają, co powoduje ich śmierć. W resz ­
cie użyć można i lepu ptasiego, smarując je na a r ­
kuszach papieru i umieszczając takowe w znacznej 
ilości w rozmaitych miejscach stajni. Bielenie ścian i 
sufitu wapnem  z dodaniem  1 1/2 litra kreoliny do wiadra 
w apna, wykonać należy w lutym lub m arcu, wskutek 
czego zniszczy się wszystkie zarodki much.

Tępienie szczurów. Aby wytępić szczury w b u ­
dynkach gospodarskich, daje się im przez dwa tygodnie 
zupełnie czystą mąkę kukurudzianą lub też inną, np. na 
deskę regularnie w oznaczonej godzinie i to w takiej 
ilości, aby ją  zupełnie spożyły. Gdy szczury przyzwyczają 
się do regularnie podawanej paszy, dodaje się do niej 
w 7s części arszeniku. Szczury nie poczuwszy tej zgu­
bnej domieszki, przychodzą regularnie, zjadają zatru tą  
paszę i giną, l e n  sposób trucia nie wzbudza w nich 
podejrzenia i można go często pow tarzać , zakładając 
w różnych miejscach obejścia gospodarskiego owe szczu­
rze żerowiska. Ten  sposób tępienia tej plagi poleca p. 
F r a n c i s z e k  J a t t k e  w Deutsche Landw . Presse.

Kurs mleczarstwa w Putiatyńcach. S taraniem  Ko­
mitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. we Lwowie, u rzą ­
dzony został w obrębie rohatyńskiego oddziału tegoż 
Towarzystwa, we dworze u p. Mikołaja Torosiewicza 
w Putiatyńcach, czternastodniowy kurs mleczarstwa pod 
kierunkiem p. Jana  Biedronia. W kursie tym, który 
trw ał od dnia 27 lipca do 9 sierpnia b. r. brało udział 
stale 11 uczniów i uczennic. Prócz tego przez dwa dni 
przysłuchiwało się wykładom i brało udział w dem on- 
stracyach liczne grono osób z obywatelstwa i inteligen- 
cyi okolicznej. Wykłady w tycń dwóch dniach były 
odpowiednio zastosowane tak , iż podawały w zaokrą­
gleniu najważniejsze zasady racyonalnego gospodarstwa 
nabiałowego. W  czasie kursu przerobiono 1625 litrów 
mleka, dostarczonego ze dw oru w Putiatyńcach i uzy­
skano 66-35 kilogram, masła. Okazuje się więc z tego, 
iż na każdy kilogram masła zużyto 24-5 litrów mleka, 
co jest  wynikiem bardzo korzystnym.

Z uznaniem podnieść należy, iż p. Jan Biedroń 
sumiennie, z zamiłowaniem i wielką znajomością rzeczy 
kurs mleczarstwa w Putiatyńcach prowadził, czego naj- 

i lepszym dowodem  były nader  dokładne i trafne odpo-
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wiedzi uczestników  kursu podczas egzam inu, jaki się 
odbył na  zakończeniu kursu wobec prezesa rohatyń- 
skiego oddziału Tow arzystw a g o s p , p. Michała T usta- 
nowskiego, w obec p. Mikołaja Torosiew icza i jego ro ­
dziny i innych osób, k tóre umyślnie w tym celu do 
Putia tyn iec przybyły, by w ziąć udział w egzaminie.

W  znacznej m ierze do pow odzenia kursu przy­
czyniła się chętna pom oc państw a Torosiew iczów , którzy 
nietyiko wszelkie czynili ze swej strony ułatw ienia, ale 
nadto  starali się jak  najliczniejsze grono osób spraw ą 
kursu zainteresow ać.

Ogłoszenia.
MAJĄTKI

wielkie, bardzo piękne, za 450.000 złr., za 300.000 złr. 
i t. p. i m niejsze, ja k : 480 m órg z p iękną willą przy 
stacyi kolei i mieście, za 80.000 złr.; 360 m órg 4 mile 
od K rakowa przy szosie i mieście; dom m urow any p ię ­

trowy, za 50.000 złr. itd.
T ereny naftowe, rządcy, leśniczowie itp. interesa 

poleca Biuro Komis, informacyjne Wt. J a w o r sk ie g o  
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 30. (4-4)

B u h a j k i  (13)
rasy  fryzyjskiej, czarno f a ł e m  srokate,

po bardzo mlecznych krowach

są do nabycia w Słupcu, ost. pocz. Szczucin.
Do sprzedania (i-3)

w  m a j ą t k u  L u b la
loco stacya kolei Frysztak:

ZIEMNIAKI
I. Andersony 100 kg. 1 złr. 50 ct.

II. Piasty 100 kg. 1 złr. 80 ct.
Z workiem 20 centów więcej.

Zarząd dóbr Zimna Woda
poczta, telegraf i stacya M oderó w kar­

ma. do odstąpienia.

jedneuo barana półiora rocznego,
rasy m ięsnej i grubo wełnistej „H am ptow nsh ire“ p o ­
chodzenia z owczarni Br. R om aszkana z Ilorodenki.

C ena 2 5  z łr .  w . a . (1- 3)

Ceny produktów w złr. zel lOO

----------------------------------
Kraków

z dnia 13/10
Tarnów

z dnia 9/10
Lwów

z dnia 10/10
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 14/10
od do od do od do od do I przecie- 

1 tnie od do

Pszenica....................
Ż y t o .......................
Jęczm ień . . . .
O w ie s .......................
Groch .......................

7-35
6-30 
5-75 
5-60
7-—

8-10
7—  
6-70 
6-40

10 — 
12-—

8-—

7-30
6-20
5-50
5-25
6-—

7-40
6-30
6—
5-50

10-—

6-80
5-70
5-50
5-30

7-10
6-10
6-50
5-60

7-50
6-70
4-60
6-45

8-25
7-20
8-—  
6-70

---•---
— • _

F a s o la .......................
B o b i k .......................
W y k a ........................
T a ta rk a  . . . .  
P roso  .......................

6—

7-—

5-10

7-20

5-20

7-25 6-20 6-50

— -— — ■'— — • _

J a g ł y .......................
K ukurudza . .

I1-— 13-—
6-15
8-50

6-25
9—

5-25
10-50
40-—
48-—
45-—

5-50
11-—
48-—
55-—
65-—

4-50 
12-—R zepak . . . . _. , 4 ,05

12-50Chmiel za 56 k g . . 
Konicz. nas. czerw

.
dO*— 
45*—

80-—  
5 0 —

-------

Konicz. nas. b iała . . ---*---

Kon. nas. szwedzka __ . _,__ . __ 40*— 65*—

Siano z łak . . . *•— 2-80 __. _ 2-20 2-30 .
2*— 
2-10

3-50
3-50Siano z koniczyny .

S ło m a ......................
K artofle hektolitr .

2-80 3-—
—

2-40
1-60

2-60
PRO

1-60 1-70
---•---

1-20 2-20 ---‘---

O kowita 75— 95° . 60-— 80-— _.__ __.__ _.__ %
» kont. . c 13-25 13-50 16-— 16 20M a s ł o .......................
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Krajowy Skład publiczny dla zboża, spirytusu i towarów
W  KRAKOWIE.

Zapasy zboża, produktów i towarów we wrześniu 1896 roku.

Z boże i produkta.
Ctm. kg.
1 2 3 7 0 0  

616-70 
2470  90 

4-00 
592-76

P s z e n i c a ........................................... ......
Ż y t o .............................................................
J ę c z m i e ń .................................................
O w i e s ....................................
Groch .......................................................
F a s o l a ......................................................3 9 1 4 1
R z e p a k .................................................. 9 5 5 5
K u k u r u d z a .......................................................  240  21
K o n i c z y n a ............................................ 114-13
S iem ię  l n i a n e .........................................................299 94
N asien ie  b u r a k ó w ..................................... 569 30
E s p a r c e t a ............................................ 6 4 7
M a k ........................................................  21-30
Orkisz .   9 5 7 1
G o r c z y c a ............................................ 9 3 0 2
K a s z t a n y .......................................................  100 00
M archew  n a s i e n i e .........................  2 3 5 4
T y m o t k a .......................................................  26  09
B ó b ........................................................ 87-24
W y k a  .......................................................  4 1 5 3 8
R a z e m  zboże i p r o d u k ta  . . . .  7500  65

„ t o w a r y ........................................... 1665-36
Suma . . . 916601

W  m iesiącu  w rześn iu  1896 roku  przy ję to  w ag o n ó w  .......................................... 60
„ w ydano  „  50

„ „ n a  sk ładzie  „  91
1895 ,  „ . .47

T o w a r y .
Otm. kg. 
111 06 

2-66 
7161 

4-32 
3 98

W i n o .............................................................
P o w i d ł o .......................................................
S m a l e c .......................................................
C ognac  .......................................................
Ś liw ow ica . . . . . . . . .
M a k u c h y .............................................................  9 9 1 0
K rochm al .......................................................  1 8 1 2
K am ienie  m ł y ń s k i e .....................................  1 9 0 0
Ś l e d z i e .............................................................  4 7 4
N a f t a ...................................................................  904-53
P r ę c i e ...................................................................  7 9 -77
P a r a f i n a .............................................................  76-25
Świece  .....................................................................43-30
S łó d   .............................................85-23
H e r b a t a ............................................................   141-69
R a z e m  t o w a r y .................................................  1665 36

W  m ies iącu  w rz eśn iu  
u d z ie lo n a  zaliczka n a

S t a n  w a r r a n t ó w .
1896 r. w obiegu  w a r ra n tó w  sz tuk  46 w  w ar to śc i  ubezp ieczonej złr. 49.277 
w a r r a n t y ..........................................................................................   • • • • z1f - 21.550

T A R Y F A .
K oszta  m a g az y n o w e ,  o raz  p ro c e n t  od  zaliczek, udz ie lanych  przez  B a n k  n a  w a r ra n ty  za 100

n a  p rzeciąg  t rze ch  miesięcy.

Składowe od 100 ctm. pszenicy  w w o rk a ch  a ct. 02 m iesięcznie  za 3 m iesiące  . . . złr.
Przyjęcie (zniesienie, ułożenie) j e d n o r a z o w o ................................................................................................. złr.
Wydanie (wyniesienie, złożenie n a  fury) j e d n o ra z o w o  .........................................................................złr.
Bank eskontuje w a rra n ty  w ystaw ione  przez  sk łady  k ra jo w e ,  za liczając n a  ctm. 100 pszenicy  

p r im a  złr. 490, 5%  miesięcy 3 ..................................................................................................

ctm.

6 - —  

2-— 
1 -50

złr. 6 1 2
Złr. 15-62

Koszta zatem składowe, przy jęc ia ,  w ydan ia  i p ro c e n t  od  udzie lonej zaliczki za trzy m iesiące 
od je d n e g o  ctm. pszenicy  w w o rkach  wynoszą ct. 16.

Za zboże zsypane, z po w o d u ,  że zab ie ra  dużo więcej miejsca, op łaca  się od  1 ctm. więcej ct. 01.
Suszenie, szuflowanie, w  ogóle czyszczenie, n asypyw an ie  i regu low an ie  w o ró w  etc., w ykonane  

s to so w n ie  do daw a n y ch  p o leceń ,  z p o w o d u  po trzeby  zużycia p rzy  w y konan iu  tych  ro b ó t  więcej 
czasu, za tem  i większej siły roboczej,  r ac h u je  się osobno .

Porto rya  listowe, stem ple ,  przesyłki p ró b e k  w ed łu g  kosz tów . W  raz ie  p rze s łan ia  zboża koleją 
dos taw ien ie  w ag o n u  =  100 ctm. do  m agazynu  p rzez  kolej ct. 60.
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Odpowiedzialny red ak to r i wydawca Alfons Lippom an. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjew skiego.


